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Wiadomości krajowe. 
Z Berlina, d. 24. Grudnia. 
J. Excellencya Rzeczywisty Tajny Radzca 
i Naczelny Prezes prowincyi Poznańskiej, 
Flottwell, przybył tu z Poznania. 


Pen amma ENNY M 


Wiadomości zagraniczne. 


Francya. 
Z Paryża, dnia, 19. Grudnia. 
Messager zawiera dziś następujące urzę- 
dowe oświadczenie: » Kilka dzienników do- 


nosi na mocy listów z Konstantynopola, że 


Dywan odrzucił wniosek względem cofnięcia 
wydanego na Mehmeda Alego wyroku usu- 


nięcia tegoż, i innego Baszę Egiptu w miejsce 


jego mianował. Ani rząd trancuzki, ani tóż 
gabinet angielski nie otrzymały tego rodzaju 
doniesienia. W oznaczonym dniu równie 
mało znał Dywan zawartą między Kommo- 
dorem Napierem a Mehmedem Alim konwen- 
cyą, jak i wnioski, podane Baszy w imieniu 
czterech mocartw przez Admirała Stopforda. 
Pogłosce zatćm owej na wszelkićj zbywa wia- 
rogodności, i wątpić nie można, że gdyby 
w Konstantynopolu jakie wahanie się nastąpić 
miało, cztery mocartyya skłoniłyby Portę do 


przyznania Mehmedowi Alemu tego wszyst- 
kiego, co one mu przyrzekły. Nieprawda 
zresztą, żeby nowego Baszę Egiptu miano- 
wano, Gdy Izzet Mehmed, Naczelny Wódz 
armii tureekićj w Syryi i tymczasowy Gu- 
bernator Egiptu, mianowany został Baszą a- 
dryanopolilańskim, objął miejsce jego Zekeria 
Basza, ale tylko w charakterze Naczelnego 
Wodza armii i tymczasowego Gubernatora" 

Tenże sam dziennik zawiera co nastę- 

uje: » Konstytucyonista donosił wczoraj, 
robót okolo obwarowania miasta Paryża za- 
niechano. Twierdzenie takowe jest bezzasa- 
dne. Rząd postanowił scentralizować wszyst-- 
kie roboty twierdzowe w Ministerstwie Woj- 
ny. W tym także duchu przełożono [zbie 
pons do prawa. Ministerstwo budowli pu- 

licznych musiało zatém powierzonćj mu czę- 
ści robót Ministerstwu Wojny ustąpić, Ale 
dla tego nie zaniechano robót; według rozka« 
zu Ministra Wojny zajmować się niemi będą 
na wszystkich punktach.« 

Wczoraj prelekcya Pana Orfili przerwaną 
została demonstracyą studentów, mocno obu- 
rzonych, że wspomniany Professor nie 
chciał żadnego wyjednać miejsca w wielkim 
orszaku pogrzebowym dla studentów medy- 
cyny. Za wnijściem Pana Orfili do kollegium 
powitane go śspieyyem marsylijskim, Mimo 
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kilkakrotnych napomnień wrzawa nie ustała. 
Nakoniec zek Oesa: „Moi Panowie, ja 
także umiem śpiewać, i, jeżeli mię dziś wie- 
czorem odwiedzić zechcecie, chętnie wam co 
zaśpiewam; ale tu w całkiem innym zebra 
liśmy się przedmiocie. Ta skutkowało i Pan 
Orfila żadnćj dalszćj nie doznał przerwy. 
Czytamy w Toulonais: »Głoszą, iź Mi. 
nisteryum przyobiecało gabinetowi angielskie- 
mu nie przedsiębrać żadnych dalszych uzbra- 
jań na morzu. Zawiesić prace wśród obe: 
cnych okoliczności jest to samo, co Francyą 
bez zasłony zostawić. Aż do przyszłćj wio- 
sny, licząc od dnia dzisiejszego, będą Anglicy 
mieli na morzu Śródziemnem 30 okrętów li- 
niowych i 20 fregat, korwet albo brygów; 
zajmą oni 25 okrętów fotty tureckiej i okręty 
egipskie w porcie alexandryjskim zgromadzą. 
W tymże samym czasie Francya 
morzu Śródziemnóm 20 okrętów liniowych 
i 20 innych okrętów do zasłonienia Tulonu, 
Algieru i Korsyki mieć będzie. Podczas gdy 
Anglicy na Wschodzie będą mogli wykazać 
kilkanaście fregat parowych o siłe 450 koni, 
my przy naszych statkach przewozowych o 
siłe 160 do 220 koni pozostaniemy. W tak 
podrzędnym stanie Krancya pozostać nie 
może.“ 
paiT Anglia. rejs 
Z Londynu, dnia 18. Grudnia, l 
O przyszłóm stanowisku Mehmeda Alego 
powiada ministeryalny Globe: „On i nastę- 
pcy jego utrzymani nadal będą w przyzwo- 
Atych karbach, a le nie dozwolą im myśleć o 
„nowych przedsięwzięciach w cclu rozszerze- 
«nia granic państwa. Armia ma zostawąć 
«w przyzwoitym stósunku do ludności krajo- 
"wej, siłą morska zostanie według woli Suł- 
-tana ograniczona, a dochody li tylko z uzna- 
nych ceł i podatków, nie zaś z monopoliów 
do skarbu wpływać będą. Ograniczenia ta- 
kowe potrafią niezawodnie żądzę sławy Meh- 
„meda: Alego ukrócić, a pamięć tego, co go 


jego nierozważne plasy powiększenia kraju ` 


«kosztowały, nie malo się także niezawodnie 
w przyszłości do przytlumienia tego rodzaju 
Życzeń przyczyni" i 
Morning -Herald powiada, że postano 
wienie teraźniejszego. gabinetu [rancuzkiego, 
aby tak nazwany uzbrojony pokój nadal za- 
trzymać, pociągnęlo za sóbą stanowcze przed- 
(stawienia z strony innych wielkich mocarstw, 
i że jeżeli Francya z tonu swego nie spuści, 
załatwienie sprawy egipskićj nie wyda zba- 
„wiennego skutku, jakiego się po nićm w Eu- 
ropie spodziewają. 

O kobiecie, która się gwałtem do pałacu 
Buckinghamskiego dostać chciała, donoszą je- 


edwo na 


szcze gazety, że się już poprzednio w swdin 
urojeske dh Lo kaacherse” udała z prośbą 
o ustąpienie jéj Hampton-Court, gdy wszyst- 
kie zamki królewskie do nićj należą. W ha- 
telu Burlington zresztą, gdzie pierwiastkowo 
kilka najpiękniejszych pokoi zamieszkiwała, 
przekonano się wkrótce o jéj usposobieniu u- 
mysłowóćm i nie chciano' jćj z domu wypu- 
ścić; dn. 4. b. m. zdołała się jednak wymknąć 
i odtąd bez przeszkody na Little Pulteney- 
Street mieszkała, . Jest ona podobno żoną Put- 
kownika jednego w służbie niemieckićj, z któ- 
rym w odosobnieniu żyje. Także dwóch jćj 
synów w téjże samćj służbie ma zostawać. 
odpisuje się Hrabiną Resterlitz Podobnież 
także nabiła sobię głowę, że jéj Xiążę Albrecht 
znaczną summę pieniędzy winien. Na zapy- 
tanie, dla czego chciafa się dostać do paiacu 
Buckinghamskiego, odpowiedziała, że ma 
ważne interessa u Xięcia Albrechta i że z nim 
niezwłocznie rozmówić się musi. Zanim ją 
do Bedlamu odwiozą; doczekać się trzeba wy- 
roku Lorda Normanbego, będącego w bridh- 
tonte. 
Turcya 

Z Konstantynopoła, dnia 2. Grudnia. 

(Gaz. Powsz.) — Statek parowy z Syryi, 
który Beirut dnia 18 opuścił, przywozi nam 
nowe wiadomości o zwycięstwach. Postęp 


-jest szybki; j+dno' miasto po drugićm wpada 


w ręce sprzymierzeńców. Balbek, Jatfę, Je- 
rozolimę i Kaiffę już wojsko ottomańskie ob- 
sadziło. Osady egipskie w tych miastach; lie 
czące ogółem 5000 ludzi, poddały się po krót- 
kim oporze. ibrahim Baszą ma podobno od- 
wrot do Egiptu odcięty. Stoi on ciągle je- 
szcze w okolicy Zahlć na czele 10 — 12,000 
ludzi, calkiem zajęty utrzymaniem w kupie 
woiska swego, które tylko czeka na sposo- 
bność do rozpierzchnięcia się. Ibrahim zdaje 
się tracić nadzieję, i jeżeli tylko będzie można, 
zechce się do Arabii przez pustynią, a potóm do 
Egiptucolnąć. Ponieważ zaś armia tego dokazać 
nie może, donyslają się powszechnie, że po- 
zostałe mu jeszcze wojsko w Syrvi porzuci 
i z małym hufcem przez pustynią umknie, 
Ostatniemi czasy starał się zawierać związki 
z Beduinami i ożenił się niedawno temu 
z córką potężnego arabskiego naczelnika. -— 
Ukazanie się Napiera przed Alexandryą wszyst- 
kich tu uwagę na siebie zwróciło. Jest to 


„niezawodnie najwaźniejsza chwila w zatar- 


gach egipskich, gdzie idzie o życie lub śmierć 
Mehmeda Aiego w najwyższej instancyi. Już 
i tu się dowiedziano, że się Mehmed Ali na- 
reszcie poddał i warunki traktalu lipcowego 
przyjął. Na pierwszy zaraz rzut oka okazuje 
się, jak rozmaity może być wykład oświad- 


e z 


m —— oi 


tków, 
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czenia, w ogólnych danego wyrazach. Je- 
żeli Mehmeda Alego odpowiedź na oświad- 
'czenie Napiera nie zgadza się;słowo w słowo 
;, ultimatum mocarstw, t. j. jeżeli poddanie 
się jego pod zwierzchnictwo Porty nie jest 
bezwarunkowóm, wszystko w dawnie,szćm 
jeszcze pozostaje zamieszaniu i W icekróla cią- 
gle jeszcze za uporczywego lennika poczyty- 
wać należy. f A = 
„Podług doniesień z Aten z dn. 27. Łistop. 
óczy wszysikich tamże zwrócone były na wy- 
spę Kandyą, gdzie różne dziw ne ruchy spo- 
strzegać się dają.: Gubernator tćj wyspy, Mu- 
stafa Basza, którego poddanie się Porcię nie- 
szczerćm być się okazuje, ponieważ aż do 
ostatnićj chwili w tajném z Mehmedem Alim 
porozumieniu zostawał, chce się podobno te- 
raz sam niezawisłym panem: téj wyspy uczy- 
nić. Zswołał on chrześciańską ludność Kan- 
dyi, uzbroił ją i wydał wezwanie do kreteń- 
skich osadników w Grecyi, aby do kraju 
wrócili i w ovronie usamowołlnienia swćj o- 
czyzny udział mieli. [Tymczasem zdaje się, że 
nieporozumienia między stronnictwami téj 
wyspy plan takowy zniweczą, gdy górale, 
mieszczanie i ludność turecka całkiem się 
z sobą nie zgadzają. Pierwsi z nich pra- 
gną rządu obiorczego, podczas gdy miesz- 
kańcy miast wzdychają do rządu, jaki ma- 
ją Multany i Wołoszczyzna z Mięciem sa- 
mijskim, Bogoridesem na czele. Tylko mie- 
szkańcy dolin są za Baszą, ale woleliby jednak, 
mianowicie chrześcianie, połączyć się z Gre- 
cyą. — Anglicy także na wyspach Jońskich 
zaciągają ludzi do służby morskićj, i tak nie- 
dawno temu bryg wojenny „Weacle« wyłądo- 
wal w Zante, i wydał zaraz odezwę do maj- 
którzyby w służbę angielską wstąpić 
chcieli. 7 


Stany Zjednoczone pólhocnéj Ameryki. 
* Z Nowego Yorku, d. 80. Listopada. 
„Najnowsze gazety. Nowo0-Orleańskie przy- 
noszą znowu smulną nowinę o. explozyi sta 
tku parowego na Missisippi,. będącćj podo- 
bnie jak inne tego rodzaju nieszczęścia skut- 
kiem ohydnego niedbalstwa. Rury statku pa- 
rowego «Persiane pękły niedaleko miasta Na- 
oleon i ubiły i poparzyły około 40 osób, na- 
eżących po części do osady, 'po części do 
podróżnych. Cztery osoby zginęły na miej- 
scu, 7 dniem później, 4 nie znaleziono nigdzie, 

a 20 poparzonych takie poniosło uszkodzenia, 

że o ocalenia ich zwątpiono. Kapitan spał 

podczas explozyj, którą przepaleniu przy- 
pisują. KE 


A, 


-- ‘Rozmaite wiadomości. - 


(Rozm. Lwow.) — Wezbranie Newy. 
Przez Alexandra Dumas. (Revue de Paris.) — 
( Dalszy ciąg.) — O godzinie ósmćj zrana, zbu- 
dził mnie vyystrzał z działa, zerwalem się z 
łóżka i przywdziawszy szlafrok poskoczyłem 
do okna. Na ulicach spostrzegłem ruch nad- 
zwyczajnie żywy. Ubrawszy się czćmprę- 
dzej, pospiaszylerm na dół. Schodząc, zdy- 
bałem kogoś na wschodach. »Co znaczy ten 
wystrzał z działał zapytałem. „Woda się 
wzmaga!« dano ini w odpowiedź i jak p. oru- 
nem przeleciał ktoś koło mnie. Gdym zeszedł 
w dolne piętro, już mi woda aż po kostki się. 
gala, chociaż podłoga domu o trzy stopnie 
nad bruk uliczny wyżej wzniesiona była. 


,Wybiegłem na próg, woda zalała już cały . 
środek ulicy. Wystrzały z dział następowały 


coraz częścićj, a z placu admiralicyi gnały po- 
wozki po ulicach na wszystkie strony. Wo- 
źnice widząc, iż woda coraz bardzićj z pod 
brukowych kamieni występowała, spódzie« 
%wając się wielkiego zysku, zgromadzali się na 
zwyczane swe stanowisko, ale gdy rzeka 
gwałtownie wzbierać zaczęła i rozproszyła 
ich z tego stanowiska, natenczas jakby szaleni 
uganiając się po ulicach wrzeszczeli: „Woda 
się wzmaga! Woda się wzmaga!“ Jakoż w 
samćj rzeczy ogromny bałwan wody, jakby 
ścigaiąc powozy, wzniósł zielony grzbiet 
swój po nad murowane wybrzeże i złamaw- 
szy je z okropnym szumem na arkadzie mo- 
stu ś, lzaka, cisnął w około i potoczył swój 
strumień aż do podnóża posąga Piotrą Wiel- 
kiego. Żdało się jak gdyby ten łoskot całe 
miasto usłyszało, bo naraz zewsząd ozwał się 
krzyk przestrachu: „Newa wylała!" Wkrótce 
po tym krzyku powszechnej trwogi, zapełnił 
się taras zimowego cesarskiego pałacu sainemi 
uniformami. Cesarz wyszedł z swym szta- 
bem generalnym dla dawania potrzebnych roz- 
kazów, gdyż niebezpieczeństwo z każdą 
chwilą coraz się bardzićj wzmagało. Gdy ce- 
sarz z lego miejsca ujrzał, iż bałwany rzeki 
wyżźćj niż do połowy murów twierdzy się 
waniosły, przypomniał sobie o nieszczęsi- 
wych więźniach znajdujących się w podziem- 
nych sklepieniach, które za rzekę Newę wy-, 
chodziły. Natychmiast rozkazał jednemu wła- 
ścicielowi łodzi wezwać komendanta imie- 
niem cesarza, aby niezwłocznie pootwierał 
wszystkie więzienia i więźniów w bezpiecz- 
ne przewiózł miejsce. Lecz właściciel łodzi 
przybył już za późno; w pówszechnćm zamie- 
szaniu zapomniano o więźniach; wszyscy zgi- 
nęli. — W tejże chwili powyżćj zimowego 
pałacu pokazały się maszty cesarskiego statku, 


który w przypadku wielkiego niebezpieczeń- 
stwa, dla cesarza i rodziny jego za schronienie 
miał służyć. Na wybrzeżu zaczęła już woda 
wyrywać ciosowe, ołowiem spajane kamienie; 
jeden po drugim odrywał się tonął jakby tylko 
w wosk był oprawiony. Powóż który Się na 
ulicy z pędem wody do upadłego mocował, 
przekonywał nas, że już przez ulicę przepra- 
wić się było niepodobieństwem. Nakoniec 
woźnica widząc niebezpieczeństwo, skoczył 
z kozła i puściwszy się wpław, wydostał się 
na balkon poblizkiego domu. Widok ten od- 
wrócił naszę uwagę na chwilę od rzeki Ne- 
wy, a gdyśmy znowu w tę stronę spojrzeli, 
spostrzegliśmy na placu admiralicyi dwie ło- 
zie, a woda była tak wysoko, że jnź po nad 
arapety przepłynąć mogły. Miały one roz- 
az spieszyć w pomoc i ratować Fei kogo 
ujrzą tónącego. Z tćmi dwiema ło ziami trzy 
inne się z łączyly. Mimowolnie spojrzeliśmy 
znowu ku powozowi, którego woźnica szczę- 
śliwie się ocalił, ale już tylko jego wierzchnie 
pudło po nad wodą słercza!ło, a konie polo- 
nęły. Woda na ulicach dochodziła sześć stóp 
wysokości; nagle wystrzały z dział umilkły, 
z iąd wnosiliśmy, że już woda wały twierdzy 
zalała. (Dok. nast.) ` 
Zima przed stu laty, — W szlązkićj kro- 


"nice czytamy: » Nigdy nie było ostrzejszćj zi- 


- 


my na świecie jak z roku 1740 na rok 1741. 
Zadnego pokoju u nas ogrzać nie było móżna; 
podczas gdy piec był rozpalony, plyny blizko 
okien stojące w lód się zammieniały, Kto na- 
przeciw ostrego wiatru tylko kilka set kroków 
uszedł, przemarzł na wszystkich członkach, 


. dostał na twarzy pęcherzów , które dopiero 
przez dlugie śniegiem nacieranie znikały. Wo- ' 


da z trzeciego piętra lana, w sąplach lodu na 
dół spadała; nawet slina wyrzucona miarzła 
w powietrzu, nim na ziemię upadła. kury 
wodne, które nie głębićj jak na trzy stóp w 
ziemię wpuszczone były, równie jak i wszyst- 
kie inne naczynia rozsadzał płyn zamarznięty. 
W Czechach i Morawii wszystkie stawy aź 
do dna pozamarzały. Podobnież bydło i ow- 
ce w stajniach, dziczyzna w lasach i ptaki w 
powietrzu ginęły. W Szwecji zmarzio 3000 
ludzi, a w Węgrzech przeszło 80,000 wołów. 
Rozrywki mięsopustne prawie się wszędzie 
w przestrach i żałobę zmieniły. 
Od Redakcyż. 

Gazeta Poznańska, mająca być pismem po- 
łitycznćóm, wierszyków i bajeczek bejmo- 
wać nie może; Redakcya więc uprasza szano- 
wnego autora nadesłanych wierszy, er 
płody pióra swego Redakcyom wychodzącyc 
tu-pism belletrystycznych i naukowych prze- 
słać raczył, 
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",  ZAPOZEW EDYKTALNY, 
Żanetta Viebig zamężna Melchert tu ztąd, 
zaniosła przeciw mężowi swemu, Augustowi 
Melchert z Nakła, byłemu podoficerowi, 
z przyczyny złośliwego opuszczenia, skargę 
o rozwód. Zaleca się więc wspomnionemu 
Augustowi Melchert, aby na wyznaczonym 
do odpowiedzi na skargę na 

„ dzień 5. Kwietnia 1844. 
przed południem o godzinie 10tej w izbie na- 
szćj instrukcyjnćj przed Deputówanym Refe- 
rendaryuszem Fischer terminie osobiście lub 
przez pełnomocnika w informacyą zaopatrzo- 
nego stanął i na skargę odpowiedział, gdyż 
w razie przeciyynym uważanym będzie za 
przyznającego przytoczone czyny, a następnie 
stósownie do prawa przeciw niemu wyrok 
wydanym zostanie. ig MEN 

W Poznaniu, dnia 9, Grudnia 1840. 
Królewski Główny Sąd Ziemiański. 

Wydziału I. 

Zakupiwszy przed kilkonia laty około 200 
maciorek i stósowną liczbę baranów z sławnćj 
merynosów trzody Pana Hrabi Sternberg na 
Rudnicy, jestem teraz w stanie przedać 100 
baranów z czystego tegoż samego gniazda 
starannie i przezornie odchowanych. Ofiaro- 
wane tu przezemnie barany odznaczają się 
szczególnićj rzadką i znaczną oblitością weł- 
ny, połączonćj z odpowiednią cienkością; są 
to przymioty, któremi się powyższa meryno* 
sów trzoda w wysokim stopniu zaleca. Ro- 
słe i silne w więzy ciała, zdolne są przeć 
wszystkiemi innemi opierać się Rej przy afke) 
szej porze roku i jakićjkolwiek paszy, bez 
doznania szwanku na zdrowiu. 

Jackschenau, w powiecie Wrocławskim, 
w Grudniu 1840. 

Stegmann, były Major. 

Swieże osirzygi otrzyiwał handel 

Stanis} Sypniewskiega 
w Poznaniu 
D. 28. Grudnia 
1840. r. 
a. W W ZN 
od | do 
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Grochu dt.. . . . . -faf 2, 6f 4] 5— 
Ziemiaków dt. . . . „|=M2l-|--|1q2] 6 
Siana cetnar . . . . . |--|]23—|— 24|— 
Słlomykopa. ©... 5| 5—|] 5 15|— 
Masła garniec. . . © «| 1,27 6] 2 2 6 
Spirytusu beczka. . + . [14— —]14 10|— 


> 2 


